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				SŁOWO WSTĘPNE*

				
					* Adaptacja III tomu Dzienników Anaïs Nin (przyp. tłum.).

				

				kwiecień 1940

				Pewien kolekcjoner książek zaoferował Henry’emu Millerowi wynagrodzenie wwysokości stu dolarów miesięcznie zapisanie historyjek erotycznych. Skazanie Henry’ego natworzenie erotyki po dolarze zastronę wydawało się iście dantejskim piekłem. Henry buntował się przeciw temu, gdyż jego aktualny nastrój nie miał nic wspólnego zRabelais’m; gdyż pisanie nazamówienie oznaczało zajęcie wręcz zabójcze; gdyż świadomość, że przy dziurce odklucza siedzi rozpustny podglądacz, odbierała jego fantazyjnym powiastkom całą spontaniczność iurok.

				

				grudzień 1940

				Henry opowiedział mi otym kolekcjonerze. Niekiedy spotykają się nalunchu. Odkupił już odHenry’ego rękopis izasugerował napisanie czegoś dla jednego zjego stałych izamożnych klientów. Henry nie potrafił rzec wiele oswoim kliencie ponad to, że interesuje się literaturą erotyczną.

				Tak więc Henry przystąpił dopracy –rozbawiony, usposobiony dożartów. Wymyślał niestworzone historie, które potem rozśmieszały nas dołez. Potraktował to jak eksperyment ipoczątkowo zadanie wydawało się łatwe. Niebawem jednak obmierzło mu. Nie chciał sięgać domateriału, który zamierzał wykorzystać wswojej właściwej twórczości, tak więc sytuacja zmuszała go donieprawdopodobnego forsowania wyobraźni inastrojów.

				

				Zestrony swego osobliwego klienta nie doczekał się ani jednego słowa aprobaty. Być może tamten nie chciał zdradzić swej tożsamości. Ale Henry począł droczyć się zkolekcjonerem. Czy ten klient aby napewno istnieje? Czy te strony przeznaczone są wrzeczywistości dla samego kolekcjonera imają wnieść trochę życia dopełnego melancholii dnia codziennego? Czy kolekcjoner iklient to jedna ita sama osoba? Henry ija nieraz poruszaliśmy ten temat, nieco zdezorientowani irozbawieni zarazem.

				Wtym czasie kolekcjoner poinformował, że jego klient ma przybyć doNowego Jorku iże Henry spotka się znim. Jednak, nie wiedzieć czemu, spotkanie to nigdy nie doszło doskutku. Kolekcjoner nie szczędził słów, opowiadał barwnie owysłaniu rękopisów pocztą, mówił, ile zapłacił –wszystkie te szczegóły miały uwiarygodnić fakt istnienia owego klienta.

				Pewnego dnia poprosił oegzemplarz Czarnej wiosny wraz zdedykacją.

				–Przecież mówił pan, że on ma już wszystkie moje książki podpisane przeze mnie –zdziwił się Henry.

				–Ale tę zgubił.

				–Komu mam zadedykować? –zapytał Henry niewinnym tonem.

				–Proszę tylko napisać „Dobremu przyjacielowi” izłożyć swój podpis.

				Kilka tygodni później Henry’emu potrzebny był właśnie egzemplarz Czarnej wiosny inie mógł znaleźć ani jednego. Postanowił pożyczyć książkę odkolekcjonera iudał się dojego biura. Sekretarka prosiła, aby poczekał, on jednak zaczął przeglądać książki wbiblioteczce iujrzał egzemplarz Czarnej wiosny. Wyciągnął go; był to ten sam, który zadedykował „dobremu przyjacielowi”.

				Kiedy kolekcjoner zjawił się wbiurze, Henry, nie kryjąc rozbawienia, opowiedział owszystkim. Kolekcjoner, wrównie dobrym humorze, wyjaśnił:

				–Ach, tak, staruszek zaczął się tak bardzo niecierpliwić, że zanim jeszcze otrzymałem odpana egzemplarz zdedykacją, wysłałem mu ten, który miałem. Zamierzałem wymienić je znowu nieco później, kiedy mój klient przyjedzie ponownie doNowego Jorku.

				Spotkawszy się zemną, Henry skomentował to słowami:

				–Jestem jeszcze bardziej zbity ztropu niż przedtem.

				Kiedy Henry pytał oreakcję klienta najego opowiadania, kolekcjoner odpowiedział:

				–Och, to wszystko bardzo mu się podoba. Jest wspaniałe. Ale wolałby więcej opisów, po prostu samą historię, bez analizowania ifilozofii.

				Pewnego razu, gdy Henry’emu zabrakło pieniędzy napodróż, zaproponował, abym wtym czasie napisała coś sama. Nie mając chęci ujawniać własnych, autentycznych przeżyć, postanowiłam stworzyć coś, co stanowiłoby połączenie historyjek, które usłyszałam, izmyśleń; chciałam wywołać wrażenie, że opisy te pochodzą zpamiętnika kobiety. Nigdy nie udało mi się spotkać zkolekcjonerem. Miał czytać napisane przeze mnie strony iinformować mnie, co onich myśli. Dziś zadzwonił telefon. Czyjś głos oświadczył:

				–To jest dobre. Ale proszę zrezygnować zpoezji itych opisów, które nie dotyczą seksu. Proszę skoncentrować się naseksie.

				Zaczęłam więc pisać zdyskretną ironią, tworzyć historyjki dziwaczne, niezwykłe itak przesadzone, że wkońcu wydało mi się nieprawdopodobne, aby nie zorientował się, iż po prostu parodiuję seks. Nie zaprotestował jednak. Odtąd spędzałam dni wbibliotece, studiując Kamasutrę albo też wysłuchiwałam moich przyjaciół, którzy zwierzali się znajbardziej ekscytujących przygód.

				–Mniej poezji –usłyszałam niebawem przez telefon. –Proszę nie zapominać otemacie.

				Czyż można jednak czerpać przyjemność zczytania klinicznych opisów? Czy ten stary człowiek istotnie nie ma pojęcia, ile barw idźwięków nabiera ciało dzięki odpowiednim słowom?

				Co ranka po śniadaniu siadałam, aby wypełnić moją normę erotyków. Pewnego razu napisałam: „Był sobie węgierski poszukiwacz przygód”… Obdarzyłam go wieloma zaletami: urodą, elegancją, urokiem osobistym, wdziękiem, talentem aktorskim, znajomością wielu języków obcych, zadziwiającą umiejętnością nawiązywania miłostek iunikania kłopotów, jak również odpowiedzialności.

				Kolejny telefon:

				–Staruszek jest zadowolony. Proszę koncentrować się naseksie. Zrezygnować zpoezji.

				To oznaczało epidemię erotycznych „dzienników”. Wszyscy opisywali swoje doświadczenia seksualne. Zmyślone, zasłyszane, przeanalizowane przez Krafft-Ebinga iwksięgach medycznych. Mieliśmy komiczne rozmowy. Opowiadaliśmy historyjkę, areszta znas miała orzec, czy jest prawdziwa, czy nie. Albo wiarygodna. Czy można wto uwierzyć? Robert Duncan zapragnął eksperymentu, chciał zbadać naszą wyobraźnię, potwierdzić ją lubzanegować. Każde znas potrzebowało pieniędzy, tak więc łączyliśmy nasze fantazje, wymyślając coraz to nowe historyjki.

				Byłam pewna, że nasz staruszek nie wie nic obłogości, ekstazach ioszałamiających odbiciach, mających miejsce przy kontaktach seksualnych. Zrezygnować zpoezji –to było jego posłanie. Seks kliniczny, wyzuty zwszelkiego ciepła miłości –orkiestracji wszystkich zmysłów, dotyku, słuchu, wzroku, smaku; wszystkich euforycznych zjawisk towarzyszących, tworzącej tło muzyki, nastrojów, atmosfery iodmian –zmusił go, aby zwrócić się doliterackich afrodyzjaków.

				Mogliśmy przekazać mu inne butelkowane sekrety, owiele lepsze, ale wobec takich sekretów okazałby się zpewnością głuchy. Nadejdzie jednak dzień, kiedy się nasyci, awtedy opowiem mu otym, jak niewiele brakowało, aby jego obsesja napunkcie gestów wolnych odemocji pozbawiła nas zainteresowania namiętnością, ijak bardzośmy naniego pomstowali, gdyż omal nie skłonił nas dozłożenia ślubów czystości, jako że to, czego odnas oczekiwał, to wyrzeczenie się przez nas naszego afrodyzjaku –poezji.

				Otrzymałam zamoje erotyki sto dolarów. Gonzalo potrzebował gotówki nadentystę, Helbie potrzebne było lustro, przed którym mogłaby tańczyć, aHenry musiał mieć pieniądze napodróż. Gonzalo opowiedział mi historię oBaskijczyku iBijou, którą przelałam napapier dla naszego kolekcjonera.

				

				luty 1941

				Rachunek zatelefon pozostał niezapłacony. Oplątywała mnie coraz bardziej sieć problemów finansowych. Wszyscy zmego otoczenia nieodpowiedzialni, nieświadomi faktu rychłej katastrofy. Napisałam trzydzieści stron erotyków.

				Zdałam sobie ponownie sprawę ztego, że jestem bez centa, izadzwoniłam dokolekcjonera. Czy jego bogaty klient wypowiedział się już natemat ostatniego rękopisu, jaki wysłałam? Nie, jeszcze nie, ale itak weźmie ten, który właśnie ukończyłam –iwypłaci mi honorarium. Henry musiał iść dolekarza. Gonzalo sprawił sobie okulary. Robert przyszedł wtowarzystwie B. ipoprosił otrochę pieniędzy, gdyż chcieli pójść dokina.

				Czy nasz staruszek nie zmęczył się jeszcze pornografią? Czy nie zdarzy się jakiś cud? Zaczęłam wyobrażać sobie, że mówi: „Przynoś mi wszystko, co ona pisze, chcę tego, to mi się podoba. Prześlę jej wspaniały prezent: wysoki czek zawszystkie historie, które napisała”.

				Zepsuła mi się maszyna dopisania. Mając sto dolarów wkieszeni, zdołałam odzyskać optymizm. Powiedziałam doHenry’ego:

				–Ten kolekcjoner twierdzi, że lubi nieskomplikowane kobiety, nie intelektualistki… ajednak zaprasza mnie naobiad.

				Miałam wrażenie, że puszka Pandory zawierała tajemnice kobiecej zmysłowości, tak odmiennej odmęskiej –zmysłowości, wobec której język mężczyzn nie jest adekwatny. Język seksu musiał być dopiero odkryty. Język zmysłów –dopiero zbadany. D.H. Lawrence zaczął odtego, że wypowiadał się instynktownie, usiłował uniknąć stylu klinicznego, naukowego, który nie jest wstanie oddać tego, co odczuwa ciało.

				

				październik 1941

				Przyszedł Henry iwypowiedział kilka sprzecznych zesobą stwierdzeń. Że mógłby żyć zniczego, że czuje się tak dobrze, iż byłby wstanie nawet podjąć jakąś pracę, że jego integralność powstrzymuje go odpisania scenariuszy wHollywood. Wreszcie zapytałam go:

				–Aco zmoją integralnością, skoro pisuję erotyki dla pieniędzy?

				Roześmiał się, przyznał, że to paradoks isprzeczność, roześmiał się jeszcze raz izmienił temat.

				WeFrancji istnieje tradycja tworzenia literatury erotycznej wdobrym eleganckim stylu. Kiedy zaczęłam pisać dla naszego kolekcjonera, myślałam, że podobną tradycję odnajdę też tu, myliłam się jednak. Wszystko, co ujrzałam, było szmirą pisaną przez drugorzędnych autorów. Wydawało się, że żaden zdobrych pisarzy nie przyłożył jeszcze swej ręki doerotyków.

				Powiedziałam George’owi Barkerowi, jak piszą Caresse Crosby, Robert Duncan, Virginia Admiral iinni. Pomysł, jakobym była „madam” wtym snobistycznym, literackim burdelu, gdzie wulgarność nie ma wstępu, utrafił wjego poczucie humoru.

				Śmiejąc się, powiedziałam:

				–Dbam ozaopatrzenie wpapier ikalkę, dostarczam anonimowo rękopisy igwarantuję wszystkim anonimowość.

				George Barker uznał, że jest to owiele bardziej humorystyczne iinspirujące niż żebranina, pożyczanie lubwyłudzanie pieniędzy odprzyjaciół najedzenie.

				Skupiłam wokół siebie poetów iwspólnie poczęliśmy tworzyć przepiękne erotyki. Ponieważ byliśmy skazani napisanie oprzejawach zmysłowości, przeżywaliśmy gwałtowne eksplozje poezji. Tworzenie literatury erotycznej stało się drogą raczej kuświętości niż dorozpusty.

				Harvey Breit, Robert Duncan, George Barker, Caresse Crosby, my wszyscy koncentrujemy swe umiejętności natour de force, zaopatrując naszego staruszka wtaką ilość trafnie dobranej perwersji, że wreszcie zaczął błagać owięcej.

				Homoseksualiści pisali tak, jakby byli kobietami. Nieśmiali pisali oorgiach. Oziębli –oszaleńczym spełnieniu. Poeci dawali upust czystemu zezwierzęceniu, aci najbardziej czyści –perwersjom. Nękały nas wspaniałe opowieści, których nie wolno nam było przekazać dalej. Siadaliśmy wkoło, wyobrażając sobie naszego staruszka, izwierzaliśmy się jedni drugim, jak bardzo go nienawidzimy zato, że nie zezwala napołączenie seksu iuczucia, zmysłowości zemocjami.

				

				grudzień 1941

				George Barker był straszliwie biedny. Postanowił pisać więcej erotyków. Napisał osiemdziesiąt pięć stron, ale kolekcjoner uznał, że są zbyt surrealistyczne. Mnie natomiast spodobały się. Sceny miłosne były niesamowite, pełne fantazji.

				Pierwsze pieniądze, jakie otrzymał, przepił, ja zaś nie mogłam pożyczyć mu nic więcej, jak tylko papier ikalki. George Barker, znakomity poeta angielski, pisał erotyki, aby móc pić, tak jak Utrillo, który malował zabutelkę wina. Zaczęłam rozmyślać ostarcu, którego my wszyscy nienawidziliśmy zcałego serca. Postanowiłam wysłać list, wprost doniego, wyznać, co czujemy.

				„Szanowny panie kolekcjonerze, nienawidzimy pana. Seks traci całą swą moc imagię, jeśli staje się dosadny, mechaniczny, przesadzony, kiedy przeradza się wobsesję. Wtedy staje się czymś nieznośnym inudnym. Nikt poza panem nie zdołał uświadomić nam, jak wielkim błędem jest nie łączyć seksu zemocjami, żądzą, pożądaniem, namiętnością, fantazją, kaprysami, więziami międzyludzkimi igłębszymi stosunkami, zmieniającymi raz po raz swoją barwę, woń, rytm inatężenie.

				Nie wie pan nawet, ile traci podczas tej dokładnej, drobiazgowej obserwacji aktywności seksualnej przy równoczesnym wykluczeniu innych aspektów, będących paliwem dojej rozpalenia. Intelekt, wyobraźnia, romantyzm iemocje –to właśnie obdarza seks zdumiewającą strukturą, dokonuje wnim subtelnej transformacji, stanowi jego afrodyzjak. Pan ogranicza swój świat odczuć, pozbawia go wody, pożywienia ikrwi.

				Gdyby wzbogacił pan swoje życie seksualne owszystkie owe podniety iprzygody, które miłość dostarcza zmysłowości, stałby się pan człowiekiem onajwiększej potencji naświecie. Źródło seksualnej mocy tkwi wciekawości inamiętności. Pan natomiast przygląda się, jak jej niewielki płomyk dławi się igaśnie. Seks nie potrafi rozwijać się wmonotonii, bez uczucia, inwencji, nastrojów, niespodzianek włóżku. Seks należy mieszać zełzami, śmiechem, słowami, obietnicami, scenami zazdrości igniewu, zwszelkimi odcieniami strachu, zagranicznymi podróżami, nowymi twarzami, powieściami, opowiadaniami, marzeniami, fantazjami, muzyką, tańcem, opium iwinem.

				Jak wiele traci pan przez ówperyskop naczubku pańskiego organu seksu! Aprzecież mógłby pan rozkoszować się całym haremem egzotycznych iniepowtarzalnych cudów… Nie ma dwóch takich samych włosów, ajednak pan nie pozwala nam uronić nawet jednego słowa, aby opisać włos; nie ma dwóch identycznych zapachów, ale gdy chcemy napisać coś naten temat, pan woła odrazu: skończyć ztą poezją! Nigdy skóra jednego człowieka nie jest równa skórze drugiego; różnią się strukturą iodcieniem, nigdy też nie ma takiego samego światła, temperatury, cieni, nigdy tych samych gestów; gdyż kochanek owładnięty miłością potrafi wykorzystać całą gamę miłosnej wiedzy, nagromadzonej przez stulecia. Cóż to zarozmach, jakie zmiany wieku, ileż zmian dojrzałości iniewinności, perwersji isztuki…

				Godzinami siedzieliśmy tak, zastanawiając się, jak też pan wygląda. Jeśli naprawdę uodpornił pan swoje zmysły najedwab, światło, barwę, zapach, charakter itemperament, musi pan być człowiekiem zupełnie zasuszonym. Jest tak wiele zmysłów pobocznych, które niczym dopływy wpadają wreszcie dogłównego nurtu seksu, żywiąc go. Jedynie wspólny puls seksu iserca potrafi zrodzić ekstazę”.

				Postscriptum

				Wówczas gdy wszyscy pisaliśmy erotyki po dolarze zastronę, uświadomiłam sobie, że odwieków mieliśmy tylko jeden model tego gatunku literackiego –utwory pisane przez mężczyzn. Zdałam już sobie sprawę zróżnicy, jaka istnieje pomiędzy męskim akobiecym sposobem traktowania seksu. Wiedziałam, jak odmienne są dosadność Henry’ego Millera imoja zagadkowość –jego humorystyczne, typowe dla Rabelais’go spojrzenie naseks imoje poetyckie opisy scen seksualnych wnieopublikowanych fragmentach dzienników. Jak już wspomniałam wIII tomie Dzienników, miałam wrażenie, że puszka Pandory zawierała tajniki kobiecej zmysłowości, tak odmiennej odmęskiej, zmysłowości, wobec której język mężczyzny nie jest adekwatny.

				Kobiety, myślałam, są bardziej skłonne łączyć seks zemocjami, zmiłością iwybrać sobie raczej jednego mężczyznę, niż decydować się naczęstą zmianę partnerów. Uświadomiłam to sobie, pisząc powieści iDzienniki, ajeszcze wyraźniej, gdy zaczęłam nauczać. Ale jednak –mimo iż postawa kobiet wobec seksu różni się tak bardzo odpostawy mężczyzn –nie nauczyłyśmy się jeszcze, jak otym pisać.

				Tu, wprzypadku owej erotyki, pisałam dla rozrywki ipodpresją klienta, który żądał, abym „zrezygnowała zpoezji”. Wydawało mi się, że mój styl znajduje się podwpływem książek napisanych przez mężczyzn. Ztego względu miałam oddawna wrażenie, że poszłam nakompromis, gubiąc gdzieś cząstkę mojej kobiecej jaźni. Porzuciłam więc literaturę erotyczną. Czytając ją jednak ponownie wiele lat później, widzę, że mój własny głos nie został tak dokońca stłumiony. Wwielu fragmentach użyłam intuicyjnie języka kobiety, patrząc naprzeżycia erotyczne zpunktu widzenia kobiety. Iwkońcu postanowiłam dopuścić te erotyki dopublikacji –gdyż można wnich dostrzec pierwsze kroki kobiety wświecie, będącym dotychczas domeną mężczyzn.

				Ten kobiecy punkt widzenia będzie jeszcze wyraźniejszy, jeśli kiedykolwiek zostanie opublikowana nieokrojona wersja Dzienników, awtedy okaże się, że kobiety (ija, wDziennikach) nigdy nie oddzielały seksu oduczucia, odmiłości docałego mężczyzny.

				

				Anaïs Nin 

				Los Angeles 

				wrzesień 1976

			

		

	
		
			
				

				WĘGIERSKI POSZUKIWACZ PRZYGÓD

				Był sobie węgierski poszukiwacz przygód ozaskakującej urodzie, nieodpartym uroku osobistym iwdzięku, niezaprzeczalnych umiejętnościach aktorskich, sporej kulturze. Znał wiele języków obcych iodznaczał się arystokratycznymi manierami. Poza tym wszystkim był geniuszem wnawiązywaniu miłostek, unikaniu kłopotów, znikaniu ipojawianiu się potem winnym kraju.

				Zwykł podróżować wimponującym stylu, zpiętnastoma kuframi idwoma dogami. Jego władcza, wielkopańska postawa zyskała mu przydomek „Baron”. Można go było spotkać wnajbardziej luksusowych hotelach inadmorskich uzdrowiskach, nawyścigach konnych, trasach całego świata, wycieczkach doEgiptu, podróżach przez pustynię iwgłąb Afryki.

				Wszędzie budził zainteresowanie kobiet ijak większość wszechstronnych aktorów, wcielał się wnajprzeróżniejsze role, aby zaspokoić smak każdej znich. Był najelegantszym tancerzem, prawdziwą duszą towarzystwa przy stole, doświadczonym partnerem wsytuacjach tête--à-tête; potrafił żeglować, jeździć konno, powozić. Każde miasto znał tak dobrze, jakby spędził tam całe swoje życie. Miał znakomite koneksje wwyższych sferach. Jednym słowem był niezastąpiony.

				Kiedy potrzebował pieniędzy, żenił się zzamożną kobietą, przepuszczał cały majątek iwyjeżdżał doinnego kraju. Kobiety przeważnie nie protestowały ani nie składały skarg napolicji. Kilka upojnych tygodni lubmiesięcy spędzonych ujego boku wcharakterze żony pozostawiało wnich wspomnienie tak rozkoszne, że usuwało ono wcień szok spowodowany utratą pieniędzy. Chociaż przez tę krótką chwilę miały sposobność przekonać się, jak to jest mieć wżyciu silne skrzydła iunosić się dzięki nim ponad głowami mierności.

				Baron szybował znimi wprzestworza itam wirował, oszałamiając swymi ewolucjami dotego stopnia, że potem nawet pożegnania miały jeszcze wsobie coś zowego czarownego lotu. Iwydawało się to niemal czymś zupełnie naturalnym –gdyż żadna zpartnerek nie mogła mu dorównać, nie posiadając takich potężnych orlich skrzydeł jak on.

				Nadszedł jednak czas, kiedy ten wolny, nieposkromiony poszukiwacz przygód, przeskakujący zjednej złotej gałęzi nadrugą, sam niemal wpadł wpułapkę –wpułapkę miłości. Pewnego wieczoru, wjednym zperuwiańskich teatrów, spotkał brazylijską tancerkę oimieniu Anita. Jej migdałowe oczy nie zamykały się tak jak uinnych kobiet, lecz raczej jak oczy tygrysa, pumy czy leoparda; powieki łączyły się zesobą zwolna iociężale, tworząc szparkę, zktórej padało lubieżne iukośne spojrzenie, niczym wzrok kobiety, która nie chce patrzeć nato, co inni czynią zjej ciałem. Wszystko to sprawiało wrażenie, jakby właśnie odbywała stosunek miłosny. IBaron poczuł natychmiast, że rozgorzała wnim żądza.

				Kiedy udał się zakulisy, aby zamienić znią parę słów, ubierała się pośród morza kwiatów; wywołując zachwyt swych wielbicieli, którzy otaczali ją kołem, malowała sobie płeć szminką doust, nie pozwalała im jednak nażaden poufały gest.

				Widząc Barona, uniosła lekko głowę iuśmiechnęła się napowitanie. Jedną nogę trzymała namałym stołeczku, strojna, brazylijska sukienka podciągnięta była dogóry, ona zaś swą upierścienioną dłonią nadal szminkowała sobie płeć, śmiejąc się zpodniecenia mężczyzn.

				Jej płeć, większa niż te, które Baron widywał dotej pory, przypominała olbrzymi kwiat cieplarniany, okalające ją włosy były bujne ikędzierzawe, połyskliwie czarne. Nakładała róż nawargi sromowe, jak gdyby były to usta, cierpliwie, pieczołowicie, aż wreszcie przypominały krwistoczerwoną kamelię, rozwartą iprezentującą skryty wewnątrz, zamknięty jeszcze pączek; nieco bledsze, delikatne jądro kwiatu.

				Baron usiłował bezskutecznie namówić ją nawspólną kolację. Jej obecność nascenie stanowiła zaledwie preludium dowłaściwego występu. Dopiero teraz następowało to, co uczyniło ją sławną wcałej Ameryce Południowej, wewszystkich teatrach, których loże –głębokie, ciemne iskryte częściowo zazasłonami –wypełniane były przez mężczyzn zwyższych sfer, przybyłych zcałego świata. Natę wyrafinowaną burleskę kobiety nie miały wstępu.

				Anita zdążyła nałożyć znowu ową krynolinę podszytą falbankami, którą nosiła, śpiewając przedtem nascenie brazylijskie piosenki, zrezygnowała jednak zszala. Suknia nie miała ramiączek, apełne, bujne piersi, ściśnięte ciasnym gorsetem, wypchnięte były kugórze, prezentując się niemal wcałej swej okazałości oczom wszystkich obecnych.

				Wtym oto stroju, podczas gdy spektakl trwał nadal, obchodziła wszystkie loże itam, nażyczenie, klękała przed mężczyzną, rozpinała mu spodnie, obejmowała penis upierścienioną dłonią izniewiarygodnym wyrafinowaniem, wprawą isubtelnością, doczego niewiele kobiet jest zdolnych, poczynała ssać, przerywając dopiero, gdy mężczyzna był zaspokojony. Jej ręce były równie aktywne jak usta.

				Owa rozkoszna pieszczota doprowadzała każdego zmężczyzn niemal doszału. Zwinne dłonie Anity, zmienny rytm, ciągłe przejścia odszczelnego ucisku całego członka wdłoni dodelikatnego muskania samego czubka, odenergicznego ugniatania całego narządu doleciutkiego podrażniania owłosienia –ito wszystko wwykonaniu nadzwyczaj pięknej izmysłowej kobiety, podczas gdy uwaga publiczności skierowana była nascenę; widok własnego członka wnikającego wjej wspaniałe usta, pomiędzy połyskliwe zęby, ifalowanie jej piersi –oto co sprawiało mężczyznom szczytową rozkosz, zaktórą też płacili sowicie.

				Jej obecność nascenie miała przygotować ich dotego, co działo się wlożach. Prowokowała ich ustami, oczami ibiustem, azaspokajanie ich wciemnych, skrytych zazasłonami lożach, wysoko ponad widownią, zktórej dobiegała muzyka, stanowiło niezwykle pikantną formę rozrywki.

				Baron nieomal zakochał się wAnicie ipozostał znią owiele dłużej niż zjakąkolwiek inną kobietą. Ona również pokochała go iurodziła mu dwoje dzieci.

				Jednak po kilku latach Baron uznał znowu, że ma dość. Moc przyzwyczajenia okazała się zbyt silna; przyzwyczajenia dowolności izmian.

				Wyjechał doRzymu iwynajął apartament wGrand Hotelu. Tak się złożyło, że apartament sąsiadował zpokojami zamieszkanymi przez ambasadora hiszpańskiego, jego żonę idwie małe córeczki. Oni również dali się oczarować Baronowi, ażona ambasadora wręcz podziwiała go. Zaprzyjaźnili się, on zaś traktował tak wspaniale dziewczynki, które nudziły się wtym wielkim hotelu, że niebawem obie nabrały zwyczaju wstawać zsamego rana ibiec czym prędzej doBarona, aby budzić go, śmiejąc się przy tym iprzekomarzając znim. Taka zabawa była dla nich czymś nowym; wobec rodziców, ludzi bardziej poważnych, musiały zachowywać się statecznie.

				Jedna zdziewczynek miała dziesięć lat, druga dwanaście, obie były śliczne, odużych aksamitnych, czarnych oczach, długich, jedwabistych włosach izłocistej karnacji skóry. Nosiły krótkie, białe sukienki ikrótkie, białe skarpetki. Każdego ranka wpadały zpiskiem dosypialni Barona i–rozdokazywane –wskakiwały najego duże łóżko.

				Tu należy wspomnieć, że penis Barona, podobnie jak uwielu innych mężczyzn, znajdował się otej porze dnia wstanie szczególnego napięcia iwrażliwy był nanajsłabsze nawet bodźce, Baron zaś nie miał czasu wstać izałagodzić tego stanu, choćby częściowo, przez oddanie moczu. Zanim przychodziło mu to dogłowy, obie siostrzyczki przebiegały po błyszczącej podłodze irzucały się naniego, ajednocześnie najego nabrzmiały członek nakryty obszerną, błękitną kołdrą.

				Dziewczynki nie robiły sobie nic ztego, że ich spódniczki powiewały przy tym wyżej, niż powinny, asmukłe nogi ocierały się raz po raz otwardy penis sterczący podkołdrą. Wśród wybuchów śmiechu wskakiwały naniego, dosiadały go jak konia iugniatały, zmuszały, aby kołysząc się całym ciałem, wprawił łóżko wruch. Nie przestawały przy tym obcałowywać go, targać zawłosy iszczebiotać, jak to zazwyczaj czynią dzieci, apodniecenie Barona, traktowanego wten sposób, wzrastało coraz bardziej, osiągając granice wytrzymałości.

				Kiedy jedna znich leżała nanim nabrzuchu, wystarczyło podrzucić ją kilkakrotnie, aby osiągnąć szczyt rozkoszy. Czynił to więc każdorazowo, niby dla żartu, jak gdyby chciał zepchnąć ją złóżka, mawiając przy tym:

				–Napewno spadniesz, jeśli będę podrzucał cię wten sposób.

				–Nie spadnę –zapewniała, obejmując go zcałych sił poprzez kołdrę, on zaś poruszał się, jakby chciał, aby spadła złóżka. Śmiejąc się, podrzucał ją rytmicznie, ale ona przywierała doń całym ciałem –swymi smukłymi nogami, drobnymi majteczkami, wszystkim –ocierając się oniego, nie chciała bowiem przegrać. Itak Baron kontynuował igraszki, przerywane salwami śmiechu. Potem druga zdziewczynek przychodziła siostrze zpomocą, siadała nanim przed tamtą –iteraz, czując nasobie podwójny ciężar, zaczynał poruszać się jeszcze gwałtowniej. Penis, ukryty podgrubą kołdrą, wplątywał się raz po raz pomiędzy te smukłe nogi iwłaśnie wtedy doznawał orgazmu –tak intensywnego jak niemal nigdy przedtem –idawał zawygraną, podczas gdy dziewczynki nie wiedziały nawet, czemu zawdzięczają swój triumf.

				Kiedyś gdy obie wbiegły, aby rozpocząć igraszki, schował ręce podkołdrę, anastępnie uniósł ją dogóry palcem wskazującym, zachęcając dziewczynki, aby schwytały palec. Ochoczo poczęły polować napalec, który znikał ipojawiał się wróżnych miejscach, gotowe wkażdej chwili pochwycić go iścisnąć wdłoniach. Ale po kilku minutach tym, co łapały raz po raz, nie był już jego palec, lecz penis, aim usilniej próbował uwolnić go zich zwinnych dłoni, tym mocniej zaciskały się nanim. Co jakiś czas zanurzał się całkowicie podkołdrę, brał penis doręki iraptownie wysuwał go nazewnątrz, aby dziewczynki znowu mogły go dotknąć.

				Niekiedy udawał zwierzę, które chce zaatakować je ipogryźć –inieraz był już całkiem blisko tych miejsc, których łaknął. Obie były tym zachwycone. Zabawę ze„zwierzem” wykorzystywały też dogry wchowanego: zwierzę miało wyskakiwać nanie znienacka zjakiegoś ukrycia. Baron chował się wszafie nadole inakrywał ubraniami. Kiedy jedna zdziewczynek otwierała szafę, on zaglądał bez trudu podjej sukienkę, chwytał iprzygryzał delikatne uda.

				Siostrzyczki oddawały się owym igraszkom ztakim zapałem, azmagania przebiegały wtakim zamęcie, że bardzo często ręka Barona sięgała wszędzie tam, gdzie miał nato ochotę.
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